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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Święty Antoni.
W  przyszły  czwartek obchodzić będziem y 

Kochani C zytelnicy doroczną pam iątkę uroczy
stośc i św. Antoniego z Padwy, zw ykle  
Padewskim zwanego. O tóż ze w zględu na 
ła sk i i cuda, których wierni clirześeijan ie-kato- 
licy  za w staw iennictw em  się  tego św . Patrona, 
dość często , jak nam to pisma dowodzą, od 
B oga zyskują— postanow iliśm y, clmć w krótko
śc i o św iątobliw ym  żyw ocie jego  kilka s łó w  do 
w iadom ości W aszej podać.

Ś w ięty  Autoni, lubo rodem z P ortugalii, zo
w ie się  Padew skim , dla tego, że  w Padwie są  
jego relikw ije. U rodził sie 1 1 9 5  roku w L iz 
bonie, i przy chrzcie św . nazwany Ferdynan
dem, zm ienił to im ię na A ntoniego, gdy odzież  
zakonną przyjm ow ał. —  W  m łodości swej sta ł 
się  członkiem  zgrom adzenia kanoników zakon
nych św. A ugustyna, gdzie ca ły  się  oddal życiu  
św iętobliw em u, i z naiw iększą pilnością u czy ł 
się  nauk stanowi duchownemu koniecznych. 
Sprowadzano c ia ła  pięciu m ęczenników z zako
nu św . Franciszka z Marnkko do Koim hry, 
gdzie nasz św ięty  wówczas m ieszkał; a widok 
tych  relikw ii wzbudził w nim ten zapał, aby 
i ón m ógł stać się m ęczennikiem . Tym celem  
w roku 1221 stał się zakonnikiem regu ły  św . 
Franciszka. Ż y ł w ów cza | jeszcze ten św ięty  
zakouodawca, a św . Antoni, aby go widział 
i z ust jego pow ziął naukę, udał się  do niego  
do A ssyżu , który go później p osła ł do W er- 
celli, aby tam, obok m odlitwy i życia św ię to 
bliwego, nauczał innych, nauk teologicznych. 
B y ł on tych nauk nauczycielem  i w innych sw e
go zakonu klasztorach, tak we W łoszech , jak 
w e Francyi; a nareszcie pragnąc zbawienia dusz, 
oddał się opowiadaniu S łow a B ożego , E w angie- 
lij św .; które z ust jego wymownych głoszone, 
m oc ludu nawracało. Z asnął w Panu 13 go  
czerw ca 1 2 3 1  roku, mając 36  lat, z których  
1 0  p rzeżył w zakonie św . Franciszka. Papież  
G rzegorz IX -ty , naoczny świadek jego św ięto -  
h l m t i d  i cudów za m odlitwą jego od Boga 

o g ło s ił w roku 1 2 3 2  A ntoniego ja- 
w'yznawcę. W  32  lat po jego zej- 

>wano w Padw ie jedeu z najwspa- 
liościolów ’, w którym  jego relikw ie

Allokucya Ojca św.
n a  H o n s y s t o r z u  z  d n i a  9 4  m n j a .

Czcigodni Bracia!

Mając dziś zapełnić pnstki powstałe w pize- 
świetnem Waszem Kolegium, jako i w Episkopacie, 
chcielibyśmy porozumiewać się tu z Wami spokoj
nie 1 wesoło, a zaznaczyć jedynie fakta, które tylko 
zadowolnienie wzbudzićby mogły.

Trudno to jednak w twardem i ' przykrem Na- 
azem położeniu. Wokoło Nas zewsząd sterczy mur 
tychże samych klęsk i niedogodności, których do
znawaliśmy w ciągu lat dziewiętuastu, odkąd za- |

brano Nam święte miasto; co gorsza, sam ten czas 
trwania powiększył się jeszcze — a trułno przewi
dzieć, do jakiej one miary wzrosną, wobec zamia
rów wrogów, ośmielonych długiem powodzeni m, 
które dotkliwie nam się uczuć daje.

Sami jesteście świadkami tego, jaki obrót biorą 
sprawy—jaką jest z jedne; strony śmiałość, a z dru
giej bezkarność tych, co gwałcą prawa majestatu 
Naczelnego Kapłana.

Nie można też mieć wątpliwości co do zakusów,
0 jakie tu chodzi—bo zdradzają się one na każdym 
kroku, a stwierdza je ciągłe świadectwo faktów. 
Z dnia na dzień gwałtowniejszemu stają się zaczepki 
przeciw instytucyom chrześcijańskim, przy równo
czesne u gnębieniu i pętaniu wolności Papieży. W i
dzimy, jak w tym celu podniecaną iest opinia pu
bliczna przeciw uświęconej władzy Stolicy Apostol
skiej, jak bezkarnie szerzoną jest (nienawiść tłumów 
codziennemi mowami, pelnemi bezcześci. Doszło 
już do tego, że w tem świętem ’ mieście, pod wła- 
snemi naszemi oczami, wolno bezbożności lżyć reli- 
gię Chrystusową obelgą trwałą, a rozgłośną—bo oto 
uchwalono dla odstępcy imienia katolickiego za
szczyty, przynależne jedynie cnocie.

Dla tego też to katolicy całej kuli ziemskiej 
niepokojem są ciągle aż do g ębi serca. Nie mogą 
oni znieść bez skargi niedogodnego traktowania 
wspólnego ich Oj ca—sprawa wolności najwyższej in- 
stancyi, osoby mczelnego Biskupa ich dusiu ie  mo
że im być obojętną. To też starają się oni pocie
szać Nas zawsze podziwieuia godną swą pobożno
ścią i poświęceniem swem bez granic a—zebrawszy 
się świeżo co dopiero po stolicach różnych krai w 
Europy w celu skupienia użytecznych dążeń iu 
wspólnemu celowi—jak wiecie, znaczuą część m iii 
swych i zajęć poświęcili Stolicy apostolskiej.

Uznali oni, że d!a zachowania w osobie n (czel
nego Kapłana wolności posłannictwa apostolskiego, 
świecka władza Papieża jest niezbędną—a tem sa
mem, jak słusznie, zastósłwali oni swe uchwały do 
przykładu i Stolicy apostolskiej.

Co do postanowienia ich, aby wszelkiemi legal- 
nemi środkami starać się o przywrócenie Naczelne
mu Kaptanowi koniecznego stanu wolności—to użyli 
oni jedynie praw przysługujących im, broniąc naj- 
s^szniejszej sprawy, która winna być uznaną za 
wspóluą sprawę wszystkich katolików.

Z tego powodu i My od dawna za nią walczy
my ze zapałem i w pierwszym azeregu jak winniśmy, 
a z pomocą Boga ani dług >ść czasu, ani nadmiar 
trudności nie odwróci nas od tej obrony.

Tymczasem zaś dla wypełnienia celów niniejsze
go zgromadzenia, postanowiliśmy przyłączyć do Wa
szego Kolegium kilku Biskupów z Francyi, Bdgii
1 Czech, cenionych dla świątobliwości ich i wie Izy, 
a którzy dali wyborny przykład cnot biskupich w 
zarządzie swych d.yecezyi; prócz tego także i dwóch 
rzymskich Prałatów, kturzy we wykonywaniu róż
nych obowiązków. Stolicy Apostolskiej służyli dłu
go a chwalebnie.

Tajemnicza Zbrodnia.
(Dalszy ciąg — Zobaczyć Nr. 46 )

— Obaczyl? kto? . zapytała gwałt ownie.
— Pani wiesz, ogrodnik. Mamy tu jego zeznanie, 

człowiek poczciwy mówił wszystkim o złodzieju, 
a był pewnym, że ten złodziej kradnie honor jego 
pani. I  cóż to mogło bj ć takiego, że pani wszystko, 
wszystko co zdobi kobietę, gotowaś była poświęcić 
i poświęciłaś?,.

— Nie pierwszy raz pan mi to pytanie zadaiesz, 
a ja niepierwszy raz, nie mogę nań odpowiedzieć,

— Nie możesz pani odpowiedzieć? Strzeż się 
pani, śledztwo ma się ku końnwi, odeślę sprawę |

do sądów wyższych wraz z panią, bo jeśli dalej 
trwać będziesz w swoim uporze, to nikt sądu nie 
przekona, żeby ślady kobiecych nóg przy trupie, 
nia były śladami pani....

Oskarżona spojrzała na inkwirenta i rzekła sta
nowczo :

— Tak, to były moje ślady.... nie szukano do
brze, mam nawet na nogach ze same buciki, jego 
krwią zbryzgane....

I  ukrywszy twarz w obie ręce, serdecznie pła
kać poczęła. Sędzia usłyszawszy te słowa zbladł 
i skamieniał — nawet zimny i obojętny pisarz po
dniósł się na krześle i wlepił w oskarżoną oczy, 
pełne wyrazu nieopisanej guzy i zdumienia.

Trwało cbwilę milczenie, w czasie którego sły
chać było tylko spazma.yczny płacz oskarżonej.

Najprzód sędzia przyszedł do siebie i rzeki sucho :
— Panie kancelisto, zanotowałeś pan te słowa 

oskarżonej?
— Zanotowałem.
— To dobrze — a obracając się do oskarżonej 

zawołał inkwirent — i potem co w tej chwili pani 
zeznałaś, śmiesz jeszcze twierdzić żeś niewinna tej 
krwi, której ślady nosisz na swych nogach, która 
cię pierze i g-yzie..,.

— Tak — jestem niewinna. Chciej par wszyst
kiego wysłuchać, postanowiłam wszystso powiecLaioć. 
Ale każ mi pan dać wody wprzódy, bo nie wiem 
czy będę miała dość siły!.... o! mój Boże! mój Boże!..

Spełniono jej żądanie — wypiła nieco wody, 
wreszc.c chustkę zmaczała, przetarła oczy i skronie 
— i tak poczęła mówić.

X II .
— Jakiem już powiedziała pan Zygmunt wy

szedł odemnie przed dwunastą. Pozostawszy sama, 
udałam się zar&z dc salonu gdzie panowie kończyli 
swoją grę w karty. Tu zabawiłam z dobre pół go
dziny — nim goście wyszli. n:m pożegnałam się 
z ojcem, służącej kazałam uporządkować salonik, 
światła pogasić, powtarzam, upłynęło dobre pól go
dziny. Było v ięc już znacznie po dwnnastej, kiedy 
wróciłam do siebie. Nie mogłam zatem być o pół
nocy na miejscu zbrodni. Nie badano świadków, 
którzy mogli potwierdzić że po dwunastej jeszcze 
byłam w domu. Oskarżono mię lekkomyślnie.... a 
może przez złą wolę.

— Przepraszam że przerywam, rzekł sędzia, mo
głaś pani nie być w chwili zbrodni na miejscu, ale 
mogłaś wiedzieć o niej. Proszę uważać, że w tem 
jest rdzeń kwectyi.

— Nie powiedz.ano mi nigdy czego odemnie 
chcą, lecz mniejsza z tem. Otóż jak powiadzm, wró
ciłam do siebie iuź po dwunastej. Noc była burz
liwa i słyszałam j ak wicher wył pomiędzy krzewami, 
ogrodu. Myślałam o Zygmuncie, bo dla czegóż go 
nie mam tak nazjwać. otóż myślał,"m że w taką 
noc, ma przed sobą tak damką podróż. Uklękłam 
i poczęłam się modlić. Byłam czegoś dziwnie nie
spokojna — cisza w koło mnm panowała głęboka 
tylko z dworu dobiegało mię posępne wycie burzy 
i trzask łamiących się gałęzi w egiodzie.

Oskarżona chwilę spoczęła, przytłumiła gwałto
wny kaszel w piersiach, przetarła czoło i tak dalej 
mówiła, z pewnem gorączkowym ożyw,eniem, z dzi
wną boleścią w glosie,

— Słyszałam jak ca miejskiej wieży zegar wybił 
pierwszą — słyszałam, jak domowe zegary powta
rzały jeden po drugtem tę samą godzinę, Poczęłam 
się rozbierać encąc położyć się do łóŻKa....

— Powtarzam, głęboka cisza w około mnie pa
nowała. czasami na chwilę i burza przerywała swe 
wycie, by znów potem z większą jeszcze silą wybu
chnąć. Otóż w jednym z takich przestanków zdawa

ło mi się, że ktoś zbliża się do mego okna. Por-



Walam się ba równe nogi, okryłam kaftanikiem, bo 
myślałam, byłam prawie pewną, że to Zygmunt, że 
rzucił zamiar powrotu w taką noc, i przychodzi 
mię o tern uwiadomić. Nie wiem dla czego, pomimo 
całej tej pewności, drżałam jak w febrze i bałam 
się ogromnie.... Z  natury, po matce, jestem bardzo 
wrażliwa i zabobonna....

— Kiedy tak stoję na środku pokoju z okiem 
wlepionem w okno, znów usłyszałam kroki, zaraz 
potem trzykrotne uderzenie w szybę; był to znak 
umówiony między nami. Zgadłam szybko świecę, 
bo tak zwykle robiłam, skoczyłam do okna, otwo
rzyłam je i spytałam:

— Ozy to ty Zjgmuncie?
— Chwilę panowało milczenie i noc była tak 

czarna, że nic przedsobą nie widziałam. Przejęta 
nieopisanym strachem zawołałam:

— Kto tu?
— Niech pani będzie cicho — odrzekł mi glos 

jakiś, przychodzę do pani od Walewskiego. Polecił 
mi oddać pani te oto papiery, ważne są podobno.

I  ręka jakaś wsunęła mi paczkę papierów.
— Drżąca, przerażona nad wyraz, zapytałam się 

sama nie wiedząc co mówię:
— Któż pan jesteś?
— A. pani co do tego? odrzekł surowo — i dodał:
— Żegnam panią, schowaj dobrze te papiery.
I  wysunął się cień jakiś ogromny i zabierał do

odejścia:
— Na miłość boską gdzie jest Zygmunt?
— Gdzie?... -zapytał ponuro i zatrzymał się na 

chwilę. Na białym śniegu rysowała się czarna, o- 
grcmna jego postać wprost mojego okna. Stał tak 
chwilę i szepnął: leży pod cmentarzem.... ten Zyg
munt twój moja panno.

— To wyrzekłszy odwrócił się i szybko zniknął 
wśród nocy. Słyszałam jego kroki dopóki wicher 
ich nie zagłuszył, słyszałam jak pizechodził przez 
parkan...

— Och ! czemuż nie miałam tyle odwagi, tyle 
serca, zeby pobiedz za nim, przytrzymać go, uwie
sić mu się u nóg. Bo ten człowiek, jestem pewną 
jest jego mordercą!..

— Niestety! nie miałam tyle odwagi a raczej 
przytomności tyle, Stałam w oknie skamieniała, bez 
myśli, bez czucia, z wilgotuą paczką papierów w rę
ku. Dopiero zimno przenikliwe orzeźwiło mię, 
zamknęłam okno cała skostniała. Przezięb.iam się 
wtedy i teraz kaszlę.... dodała smutno, ocierając 
chusteczką usta ze krwi.

— Niech pani chwilkę odpocznie, rzekł iukwi- 
rent z nietajonem współczuciem.

— O nie! nie! nie! chcę raz to skończyć. Jeże- 
. liś pau czytił kiedy Dania, przypomnij pan sobie
opowieść Franciszce z Rimini. W tein samem po
łożeniu ja jestem. Trzeba ourazu wy pić ten kielich 
cykuty  (D. c. n.)

Przegląd polityczny.
Z Paryża donoszą, że według prywatnych wia

domości z Rzymu potwierdzają się pogłoski o tern, 
że pomiędzy Włochami a Niemcami podpisano umo
wę wojenną. Ugoda ta naznacza podczas wojny 
armii włoskiej takie mniej więcej stanowisko, jakie 
posiada armia bawm-Jtu. W  Rzymie ma funkcyo- 
nować stale niemiecka delegacya wojskowa, a takaż 
delegacya włoska, tylao w mniejszym komplecie, 
osiądzie stale w Berlinie. Celem ich będzie stop
niowe ujedniostajnieuie organizacyi ebu armii i do
prowadzenie ich do wspólnego typu. Komendę na
czelną sprawować będą w danej chwili jenerałowie 
niemieccy. Ugoda ta miała być zawartą bez udziału 
Austryi. Wiadomość tę podają gazety z wszelkiem 
zastrzeżeniem.

Następca tronu angielskiego wraz z żoną przy
bywa w tych dniach do Paryża.

Najwyższy sąd państwa nakazał odbyć nowe re- 
wizye u dwóch wybitnych zwolenników Bulanżera; 
przy rewizyi znaleziono ważne papiery, stwierdzające 
udział Bulanźera w Bpisku przeciw bezpieczeństwu 
państwa.

O małem starciu rosyjsko-włoskiem donosi „Pest 
L iy d “ z Rzymu, że rząd wioski nie chciał uznać 
rosyjskiego kapitzna, barona Rosena, jako wojsko
wego attache, prawdopodobnie dla jakiejś usterki 
w formalnościach. Przy wczorajszym przeglądzie 
wojska nie otrzymał kapitan Rosen zaproszenia, 
a równocześnie Wiochy odwołały drogą telegraficzną 
własnego attache wojskowego z Petersburga. Na
leży jeszcze zaczekać na sprawdzenie tej wiadomości.

Niemcy. Pomiędzy Berlinem a Madrytem od
bywają się rokowania w sprawie zjazdu cesarza nie
mieckiego i królowy regentk hiszpańskiej.

— Cesarz austryacki ma przybyć do Berlina w 
połowie Sierpnia, muże 13 lub 14 i zabawi 3— 
4 dni.

— 5 Czerwca zatwierdziła rada związkowa pra
wo tyczące zabezpieczenia robotników na starość lub 
na przypadek kalectwa. Zapewnie więc niezadługo 
ogłoszone będzie w orędowniku pańtwowym.

— Z Zanzibaru donoszą, że kapitan Wissmann 
i dr. Peters są obecnie w Bagamoyo. Najęci przez 
dr. Petersa Afrykanie wrócili jako chorzy do Aden. 
Niemiecki statek „Amanda-Elźbieta“, który przed 
trzema miesiącami przybył z ładunkiem broni i amu- 
nicyi, w końcu zmuszonym był powrócić wraz z ła
dunkiem do Niemiec, gdyż angielski konsul jeneralny 
sprzeciwił się energicznie wyładowaniu broni.

— W  sprawie Wohlgemutha, o której Czytel
nikom naszym już w swoim czasie pisaliśmy, odbyło 
Bię, jak donoszą „Neue Ziir. Nachr.11 w Zurychu 
zebranie ludowe, na którern mniemano, że odkryto 
dwóch tajnych policjantów. Podniesiono więc ich 
w górę i przedłożono sądowi ogólnemu i zapytano: 
„czy ich rozedrzeć, czyutopić.“ Policya uwolniła ich 
i w celu obrony zaprowadziła do więzienia. Mają oni 
pochodzić z Niemiec i podobno dawniej w Bazylei 
a teraz w Zurychu zajmują się szpiegowaniem. Obaj 
zaręczali, że są prawdziwymi „sercem i duszą11 so- 
cyalno-demokratami, którzy przybyli do Szwajcaryi, 
ponieważ tara tylko kwitnie wolność jeszcze. — R ó
wnocześnie ogłasza „Nordd. Allg. Z tg .“, list kupca 
Mollaka i jakiegoś Edwarda Maak, w którym się 
ci dwaj skarżą również, że uwięziono ich w Zurychu 
jako szpiegów i trzymano pod zamknięciem do na
stępnego wieczora, i obchodzono się z niemi bardzo 
źle. Proszą więc niemieckiego ambasadora •  radę 
i pieniądze.

R o s y a .  Moskale ni przestają moskwiczyć 
prowincyi nadbałtyckich. Świeżo wydal rozkaz ku
rator okręgu naukowego dorpackiega Kapustin, aby 
w szkołach żeńskich uczono więcej po rosyjsku niż 
dotychczas. Wszelkie zaś podania o założenie no
wych i rozszerzenie istniejących prywatnych szkół 
niemieckich mają być nieuwzględnione. Pojętni to 
uczniowie ci Moskale!

— Minister wojny jenerał Wannowski udał się 
wczoraj za urlopem do wód za granicę; zastępować 
go będzie szef sztabu jenocamego Obruczew.

A u s t r y a .  Podług urzędowych doniesień w
październiku będzie już piętnaście korpusów arm'i 
austryackiej uzbrojonych w nowe karabiny repe- 
tierowe.

— Z Pragi donoszą, że w obwodzie miast Aus- 
sig i Cieplice, wybuchły rozruchy świętujących ro
botników. Wysłano wojsko na miejsce zaburzeń.

F r a n c y a .  Socyaliści francuzcy wysłali tajne 
zaproszenie do socyalistów niemieckick na kongres, 
odbyć się mający dnia 14-go lipca w Paryżu. Ofia
rowali im pokrycie kosztów podróży. Rząd posta
nowił jednak, że obcych nie wpuści do kraju lub 
wydali bezwlocznie chociażby to byli posłowie do 
parlamentu. Zdaje się, że kongres albo zupełnie 
upadnie, albo będzie wyłącznie francuzkim.

W ło c h y .  Brat Ojca św. kardynał Pecci 
ciężko zachorował.

— Ojciec św, rozkazał zamknąć wszystkie ko
ścioły w Rzymie w dniu odsłonięcia pomnika kacet/.a 
Giordana Bruna.

— Senat rzyjmski uchwalił nie brać udziału 
w uroczystości ods!onięda pomnika Giordano Bruno.

— Włosi zajęli jak donoszą z Massowy twier
dzę Keren położoną w Abissynii. Między ludnością 
tamtejszą ma panować z tigo powodu wielkie za
dowolenie.

H o l a n d y a  się zbroi. Armia holenderska składa 
się bowiem dotąd tylko z óO.OOO ludzi i to zacią
ganych na żołd. Teraz komisya królewska proponu
je, żeby armia stała składała się z 110.000 ładzi; 
zamienione w obronę krajową gwardye narodowe 
liczyć mają 50.000 ludżi, równocześnie utworzo
na ma być stosowna rezerwa. Każdy mieszkaniec 
ma być obowiązany do służby wojskowej; roczny 
pobór rekrutów wynosić będzie 15 000. Wynikające 
ztąd zwiększone wydatki obliczono na 650.000 zł.

S z w a j c a r  y a  Z Bernu donoszą, że Włochy
i W. Ks. Luksemburskie przyrzekły wziąść udział 
w międzynarodowym kongresie ochrony robotników.

Echa po Bezrobociu.
„Nordd. Allg. Ztg.“ posuwa się dzisiaj w pole

mice przeciwko „Kreuz-Ztg.“ do bardzo śmiałego 
twierdzenia, że wielki strejk górników westfalskich, 
nie był ani kwestyą zarobku, ani usiłowaniem, aby 
f  ilepszyć istniejące nieznośne położenie, strejk ten 
został raczej spowodowany przez wpływy zewnętrzne! 
O jakiemś nieznośnem położeniu westfalskich górni
ków mowy w ogóle być nie może. . Jeżeli „Nordd. 
Allg. Z tg.“ rzeczywiście jest odgłosem usposobienia

I sfer decydujących, w takim razie nie mają się gór
nicy czego spodziewać; toć wedle „Nordd. Allg, 
Ztg.“ „położenie ich nie jest nieznośnem11. Tak się 
odzywa „Nordd. Allg. Z tg.u dziś, kiedy WBzyscy

prawie żądania górników uznali za usprawiedliwione- 
Organ kanclerski twierdzi, że strejk zontał wywoła
ny ze zemsty. „Nordd. Allg. Z  tg.11 albo mówi to 
wbrew lepszej, świadomości, albo też nie rozumie 
wcale całego ruchu robotniczego. Sto tysięcy gór
ników nie pozwoli się pocągnąć „z zewnątrz11 lek
komyślnie do strejku — jeżeli nie ma do tego waż
nych powodów. — Że zaś górnicy mieli sprawiedli
wy powód do zażaltń. to stwierdzono aktami, tego 
dowiódł już niejednokrotnie dawniej w Izbie panów 
deputowany baron Schorlemer z Alstu. Gónicv bę
dą umieli ocenić dzisiejsze zachowanie się kancler
skiego organu. Odwdzięczą się oni po prostu w ten 
sposób temu dziennikowi, że będą głosowali prze
ciwko jego kandydatom. Organ kanclerski wyświadcza 
tern swoje* zachowariem sią w oDec biednych gór
ników lichą przysługę państwowej reformie socyal- 
nej, gdyż daje jasno do poznania, że robotnicy na 
skuteczną ochronę liczyć nie mogą. Cala reforma 
socyalna ma się ograniczyć na zabezpieczeniu na 
przypadek choroby, nieszczęścia i niezdolności do 
pracy. Nawiasem wspomnieć należy, że strejkujący 
górnicy austryaccy stawiają większe żądania od 
westfalskich, i że w wielkim ruchu zarobkowym, 
który teraz febrycznie wstrząsa calerni Niemcami, 
hasłem jest ukrócenie terminu pracy i podwyższenie 
zapłaty. Czyżby i to hasło miało być naizucone 
z zewnątrz?

U górników Schrodera i Buntego w Dortmun
dzie, którzy byli w de^utacyi u cesarza, odbyto w 
przeszum tygodniu rewizyę, nie znaleziono jednako
woż nic karygodnego, czego dowodzi następuiące 
pismo: „Dortmund, 2-go czerwca 1889. W  załą
czeniu przysyłam panu napowrót pisma, doręczone 
mi przez królewski sąd, a zabrane panu na dniu 
28-ym maja b. r. itd. oznajmiając, że po przejrze
niu takowych upadło podejrzenie przestępstwa prze
ciw § 19, prawa o socyalistach i § 8 prawa pru
skiego o stowarzyszeniach z 11 marca 1850 roku. 
Pierwszy prokurator: v. Hovel“. —Co dc 3-go gór
nika z deputacyi. Siegla, to obecnie tenże ogłasza 
w gazetach, że go wypędzono z roboty. Pracował 
on na kopalni „Zollem11.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Piekary, 11 czerwca.

W  drugie święto Zielonych Świątek miały Pie
kary w muracb swoich osobliwszego gościa, w oso
bie Najprzewielebniejszego Księdza Biskupa syryj
skiego, Alojzego Efrema Rikmani z O lessy. Zbie
ra on, za pozwoleniem naczelnego prezydenta paua 
Seide*itz, jałmużnę dla swej bardzo ubogiej dyece- 
zyi. Przybył on już w Sobotę wieczorem do Pie
kar, ale zabawiwszy zaledwie ze dwie godziny, odje
chał do Bytomia, gdzie w pierwsze Święto mial 
uroczyste nabożeństwo w kościele Trójcy Świetej, a 
w drugie Święto, w kościele Panny Maryi. Po na
bożeństwie zaś tein przybył do Piekar około godzi
ny 11-tej i pół, i został p.zez duchowieństwo nasze 
do kościoła uroczyście wprowadzony. Po nabożeń
stwie udzielił Ks. Biskup błogosławieństwa Przenajśw. 
Sakramentem, po czem przemówił do ludu po łaci
nie, którą to mowę JX . Ncrlich przetłómaczyl na 
polskie. Najprzewielebniejszy X . Biskup, jest śre
dniego wzrostu, jak i średniego wieku, ma czarne 
krótkie włosy i czarną rzęsistą brodę (na wschodzie 
księża się nie golą), glos ina miły i mówi także co
kolwiek po niemiecku. Jest on rodem z miasta 
Mossul, które leży w tureckim wilajecie (prowineya) 
takiego samego nazwiska, nad rzeką Tygrys, na
przeciwko ruin sławnego niegdyś miasta Niniwe.

Bytom . W  piątek wieczorem przywieziono na 
wozie do miasta 19-to-letniego syna kolportera Biel- 
szowskiego, który koło Brzezinki, w przykopie, wy
strzałem z rewolweru w usta, chciał sonie odebrać 
życie. Rewolwer był nabity kawałkami ołowiu, czy 
też wodą, — rany, jakie ztąd odniósł B. były nie
bezpieczne, jednak nie śmiertelne. Nieszc-.ęśliwy 
próbował po drodze z woza uciec, ale mu się nie 
udało.

K ró lew ska Huta. Na królewskich kopal
niach podwyższono ceny węgla od 6-go b. m. od 2 
do 5-ciu fenygów na centnarze, stosownie do gatun
ku węgla.

M ikołów . Do mieszkania pewnego tutejsze
go m ieszczanina wstąpił ubogi podróżny, prosząc o 
jałmużnę. Gospodyni domu podała mu talerz ma
ślanki z kartoflami, którego atoli podróżny nie przy
jął, mówiąc, że od młodości maślanki jeść nie może, 
zatem prosi o jałmużnę pieniężną. A  że gospodyni 
na taką bezczelność się oburzyła i pieniędzy mu dać 
nie chciała, ów podróżny wylał jej maślankę na 
twarz i rozbiwszy talerz, czmychnął, został jednak 
w pobliżu przez robotników przytrzymany, którzy 
mu za jego bezczelność sprawił’ por ąocią łaźnię, tak 
że mu się na przyszłość podobnych sztuczki w ode
chce.



W . .Strzelce. Służąca p. Albinosa, w ze
szły piątek lejąc spirytus do palenia, do samowaru, 
stała się ofiary nieszczęścia. Przez nieostrożność 
zapalił się spirytus w butelce, wskutek czego nastą
pił wybuch, przyczem nieszczęśliwa służąca została 
poparzoną.

Bujaków . W  zeszłym tugodniu uciekł chło
pak z dziewczyną z łąki przed burzą i ukryli się w 
kopie siana. Piorun uderzył w siano i chłopca za
bił, dziewczynę zaś tylko poraził.
% Z K u tu liiia donoszą jeszcze o wiadomej nam 
burzy czwartkowej (16 maja) i mówią że Brożyla sio 
tak groźnie, iż tamtejsi starzy ludzie nie pamiętają 
tak okropnej nawałnicy jąką ta była. Grad z ule
wnym deszczem dochodził od laskowego orzecha do 
wielkości gołębiego jaja — i połamał drzewka, po
trzaskał trawy i pozbijał zboża na polach. Szkody 
bardzo wielkie, a 4-ch tylko było zabezpiecznych od 
gradobicia. Poła zamulone piaskiem naniesionym 
przez ulewę. Kto może to zaorowywa, a zasiewa na 
nowo. Nietylko w polach i ogrodach burza ta po- 
wyrządzała szkody, ale i we wsi samej woda poza
bierała mostki i podmyła ploty.

Żyw cem  spalony. 84 lat mający owczarz 
hrabiego Arco, wypędził w tych dniach, z pomocą 
córki, swojej owce na pastwisko. W  czasie, gdy córka 
pobiegła po obiad, staruszek n&niecił ogień, by się 
rozgrzać (było to 24 Maja). A gdy córka powróciła, 
znalazła ojca spalonego. W pobliżu będący las —
0 mało co też że się nie zajął, bo już niektóre 
drzewka z brzegu ogień chwytał.

Z  Reichenbacłiu donoszą, iż skutkiem o- 
berwania się chmur w tamtejszej okolicy, zapadło 
się wiele domów, fabryki poniszczone, ludzi dużo 
zginęło — spustoszenie okropne, a i bydła moc 
potonęło.

Poznań. Szach perski w niedzielę w nocy o 
godz. 2 przejeżdżał przez Poznań, udając się do 
Berlina. Do Torunia na jego przyjęcie wysłał cesarz 
Wilhelm jenerała Grellmana, który mu to
warzyszył, a z fortecy toruńskiej, przy wjaździe jego 
na dworzec, dane były salwy z dział na powi
tanie.

W  Orchow ie (w poznańskiem) odprawi się 
ośmiodniowa Misya św. Początek jej 8 czerwca 
wieczorem o godzinie 6 po uroczystych nies;por.:ch 
w sobotę. W  niedzielę, zaś w poniedziałek, środę, 
piątek i sobotę, rano o godzinie 7 prymarya z Go
dzinkami do Najśw. Panry i nauka; o 8 i pół wo- 
tywa, o 10 i pół Sumą z wystawieniem N. Sakra
mentu, po południu o 2 różaniec, o 3 nauka, o 4 
litania, o 5 i pól suplikacye, modlitwy misyjne
1 „Anioł Puński11.

W e wtorek i czwartek rano o 7 rano pry
marya, o 8 i pól wotywa z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu, o 10 i pół Suma z kazaniem; po po
łudniu o 3 święcenie wody, obrazów itd. Reszta 
jak zwyczajnie. W  niedzielę drugą rano o godzinie 
7 prymarya, o 8 i pół wotywa, o 10 i pół Suma, 
po południu o 2-giej święcenie wody i obrazów; o go
dzinie 3 litania, o 4 poświęcenie krzyża misyjnego, 
nauka ostatnia z błogosławieństwem Ojca św., oraz 
procesya uroczyrta do czterech ołtarzy, Te Deum, 
i suplikacye. W  poniedziałek drugi, rano o godzi
nie 7 nabożeństwo żałobne z kazaniem. Oto porzą
dek zapowiedzianych tycb Missyi.

W śród panujących upałów pilnie należy 
baczyć, aby wszelka padlizna nie leżała i nie psuła 
się na powierzchni ziemi. Wytwarza się w niej 
trucizna trupia, na którą siadają muchy i te potem 
przenoszą zarodki na ludzi. Niejeden już umarł od 
ukłucia muchy. Zatem wszystkie zwierzęta znisz
czało zaraz starannie zakopywać należy.

Z K ra k o w a pod datą 5-go czerwca donoszą, 
że 42-ch studentów z legalnemi półpaskami (pasz
portami) udało się do sąsiedniej w Królestwie Pol- 
skiem położonej miejscowości, Ojcowa, i tam przez 
straż pograniczną rosyjską zostah aresztowani. Kro
ki poczynione o ich uwolnienie z Krakowa — pozo
stały bez skutku. Zarząd więc akademii krakow
skiej odniósł się do urzędu spraw zewnętrznych w 
Wiedniu. — „Nowa Reforma1' donosi pod dniem 
5-go czerwca, że stndenci krakowscy zatrzymani 
czy uwięzieni przez władze rosyjskie w Ojco
wie, dotąd nie zostali wypuszczeni na wolność, a 
przynajmniej do Krakowa nie powrócili. Areszto
wanie młodzieży krakowskiej wywołało w calem na- 
szem mieście zaniepokojenie, a wśród rodzin uwię
zionych akademików rozpacz z powodu niepewności 
o następstwa. Między 42 akademikami, którzy wy
brali się na wycieczkę do Ojcowa, byli nietylko K ra
kowianie, lecz i urodzeni w innycu miejscowościach 
kraju. Przyczyna uwięzienia wszystaich nikomu na 
pewno nie jest znaną, a pod tym względem krzyżu
ją  się bardzo sprzeczne opinie. To pewna wszakże, 
iż młodzierz nie zamierzała przybyciem do Ojcowa 
zaburzyć istniejącego w Rosyi porządku rzeczy i co
kolwiek uczynić mogła karygodnego w oczack władz 
rosyjskich, możemy z przeświadczeniem twierdzić, iż

być mogło najwyżej młodzieńczą jakąś nierozwagą, 
której czyhający na sposobność do odznaczenia się 
żandarmi i strażnicy pograniczu pominąć nie mogli 
— jako wody na swój młyn.

Starania członków „Czytelni akademickiej" kra
kowskiej o uwolnienie zatrzymanych kolegów, popie
rają podobno władze senatu akademickiego uniwer
sytetu. Zapewniają również, iż dyrektor pelicyi, 
radca dworu Eogliscb wysiał wczoraj do Ojcowa 
komisarza pelicyi p. K oszewskiego dla dokładnego 
poinformowania się o istotnej przyczynie zbiorowego 
pozbawienia wolności obywateli Austryi,

. Osoby powracające z Królestwa o losie zatrzy
manych nic stanowczego nie wiedzą, utrzymują 
wszakże, iż wszyscy odstawieni zostali do Olkusza. 
Krewni uwięzionych, mając pewność, iż akademicy 
udali się do Ojcowa jak na majówkę z bardzo ma- 
łemi zasobami pieniężnemi, starają się na gwałt 
o karty przejazd* granicy rosyjskiej, aby, jeżeli się 
nie powiedzie dopojnódz uwięzionym do szybkiego 
uwolnienia — zaopatrzyć ich przynajmniej w ma- 
teryalne środki, zabezpieczające od głodu.

O k o ło  Oświęcim ia wynikł w tych dniach 
pożar, który w popiół zamienił 78 domostw.

* Berlin. Za obrazę tajnego policyanta ska
zano redaktora niemieckiej „Volksztg.“ na zapłace
nie 4 30 marek kary pieniężnej.

Z Warszaw y donoBzą, że na kolei peters
burskiej w zeszłą sobotę, po wyruszeniu poi iągu ze 
stacyi Wilejka, wybuchł ogień w pociągu, a zanim 
go spostrzeżono i pociąg pędzący zatrzymać zdoła
no, płomienie objęły cały prawie wagon sypialny. 
Podróżni przebudzeni dymem, ratowali się ucieczką 
przez okna, drzwi, jak kto mógł. Między innem. 
ratował się ucieczką pułkownik Jan  Fabrycyusz 
z żoną, dwojgiem dzieci i boną. Na krzyk: „pali 
się", wyskoczyli prędko pułkownik z żoną i córką, 
ale bona z chłopczykiem śpiąc, pozostali w wago
nie—a gdy spostrzeżono ich brak — ratunek okazał 
się już niemożliwym—zginęli w płomieniach!... Co 
się tam działo—opisać trudno... płacz i krzyk roz
dzierały powietrze. Matka dostała obłędu. Po go
dzinie pożar stłumiono, a między szczątkami spalo
nego wagonu, wydobyto dwa te zwęglone tru p y : 
dziecka i bony. Konduktor obsługujący pociąg u- 
legł silnemu poparzeniu twarzy i rąk. Straty w spa
lonym wagonie wynoszą kilkanaście tysięcy rubli. 
Przyczyna pożaru dotąd nie wyśledzona.

W  K iku  utonęło przy kąpaniu się dwóch mie
szkańców : drukarz Grigo, doskonały pływacz, tonął, 
dostawszy kurczu i zawołał o pomoc, pospieszył mu 
z pomocą redaktor pisma „Masovia“, p. Unfug i ten, 
schwycony przez pierwszego, również dostał się pud 
wodę i utonął z nim razem.

W  K o sy  i zanosi się na ogólny nieurodzaj w 
zbożu. Skutkiem bezustannej suszy zboża się wy
palają. N a giełdzie zboża w Berlinie, we wtorek 
panowało wielkie zaniepokojenie o wyniku żniw w 
Rosyi. Z powodu, że Niemcy głównie z Rosyi — 
naturalnie i z Polski — zboże sprowadzają, pod
niosły się ceny na żyto o 3 marki.

W  Londynie „Jak rozpruwacz" znów dal 
dowód bytności, znaleziono bowiem znów ciało nie
wiasty poćwiartowanej.

* Pom iędzy Paryżem a Hawrem dnia 30-go 
maja dało się uczuć kilkakrotne wstrząśnienie ziemi, 
które trwało 14 sekund. Domy się chwiały i gdzie
niegdzie szyby popękały w oknach, ale większego 
przypadku nie było.

Z łodzieje na w ystaw ie paryzkiej. Jak  
do Mekk: muzułmanie, tak na wystawę paryzką zje
chali się licznie złodzieje z całego świata. Prefekt 
policyi paryzkiej, p, Goron, przygotował też na ich 
przyjęcie csly legion tajnych ajentów w najrozmait
szych przebraniach, jak np. za elegantów salono
wych, rzemieślników, włóczęgów itd.—Wszystkie u- 
silowania p. Gorona nie przydały się na nic, gdyż 
wraz z postępem cywilizacyi, nauk i przemysłu, roz
winęła się sztuka wypróżniania kieszeni niaprzezor- 
nych ludz,. Zręczność złodziei paryzkich jest też 
zdumiewającą. Pewien korespondent paiyzki przy
tacza następujące przykłady: „Jeden z moich przy
jaciół miał interes do pawilonu prasy. Wchodząc 
w drzwi, zdjął kapelusz, zrzucił z nosa złote bino
kle i równocześnie wyjął z kieszeni chustkę dla o- 
tarcia potu z czoła. Po chwili włożył kapelusz na 
głowę, a chustkę do kieszeni, ale binokle już me 
odcięto. Kosztowały 130 marek. Przyjacielowi me
mu nie pozostało nic innego, jak tylko włożyć bi
nokle stalowo — (które przypadkowo miał przy so
bie) i powiedzieć z udanem zadowoleniem: „Co za 
zręczność!"—„Córce innego przyjaciela mojego,"— 
pisze tenże korespondent, skradziono na wystawie 
złoty zegarek, ukryty w kieszonce znajdującej się w 
gor ie sukni. Na sukni jednak miała szczelnie za
pięty paltocik. Mimo to złodzieje zdc.ali odciąć 
złoty zegarek od srebrnego łańcuszka, który okra- 

1 dzionej wspaniałomyślnie pozostawili. Panienka ta

spostrzegła kradzież dopiero wieczorem W domu i 
nie przypomniała sobie wcale, by jej kto na wysta
wie dotykał".—„Dymitrowi ks. Sturdzy skradziono 
pugilares schowany w krytej wewnętrznej kieszeni 
tużurka, a wraz z nim 86,000 fr. w czekach i ban
knotach. Książę przypomina sobie tylko tyle, żo 
na Pont Solferinp przeszli obok niego dwaj męż
czyźni. z których jeden otarł się z lekka o niego 
i powiedział następni a: r Bon jour, pardon. Wszystko 
jednak trwało zaledwie sekundę lub dwie; Lsiążę 
więc nie przypuszcza nawet, żeby chwila ta mogła 
wystarczyć na wyjęcie pugilaresu z ukrytej kie
szeni."

To samo powtarza się u wszystkich okradzionych; 
żaden z nich nawet się nie domyśla, gdzie i kiedy 
został okradzionym. Policya paryzka sądzi, że na 
wystawę przybyli najsprytniejsi złodzieje angielscy 
i amerykańscy, którzy dla wystawy specyalnie się 
ćwiczyli i rzeczywiście też cudów dokazują. Do ban
dy złodziejskiej należą naturalnie i kobiety, które 
nawet pod tym względem pragną dorównać mężczy
znom. Policya jest wybornie poinformowana o prze
różnych sztuczkach złodziejskich i wystarcza tylko 
powiedzieć w jaki sposób kradzież spełnioną zośtala 
a policya określi, czy kradzieży dopuścili się złodzieje 
angielscy, amerykańscy, niemieccy czy włoscy. Ale 
też na tern wszystko się kończy, bo złodzieje są tak 
sprytni iż nie dają cię schwytać na uczynku. Poli
cya posiada nawet fotografie wszystkich znanych 
złodziejów angielskich i amerykańskich; ale ci zno
wu zbyt są piaktyczni, aby przybywać na wystawę 
i dać się złapać. Woleli oni pozostać w swoim kra
ju, gdzie obecnie z powodu wyjazdu wielu kolegów 
na wystawę mniejszą mają konkurencyą. W  Paryżu 
przeto pracują przeważnie tylko nowe siły.

Nie brak też i bezczelnych oszustów. Tak n. p. 
pewien Anglik zakup i niedawno w Paryżu mały 
ale elegancki hotel, za który dał dawnemu właści
cielowi kilka tysięcy franków zaliczki, przyrzekając 
resztę spłacić w ciągu kilku miesięcy. — Z powodu 
wystawy hotel jego był przepełniony przybyłymi, 
których Anglik ostrzegał pilnie przed grasującymi 
w Paryżu złodziejami. „Ostrzega się przed złodzie
jami, którzy wdzierają się nawet do hotelów. Dla 
uchronienia swoich gości od złodziejów zarząd hotelu 
gotów jest przyjmować od nich pieniądze i kosztow
ności do przechowania". Takie napisy poprzybijaae 
były w kurylarzu, w sali jadalnej i Każdym pokoju 
hotelu. Wielu też korzystało z usłużności właści
ciela hotelu, oddając mu do przechowania całą go
tówkę.—Rezultatom jednak tego wszystkiego było 
to, że Anglik otrzymawszy do przechowania około 
40,000 fr., nagle wraz z temi pien ędzmi umknął 
z Paryża, zostawiają gości swoich bez grosza.—Na
turalnie, że policya go nie pochwyci, sprytny bowiem 
oszust całą rzecz z góry dobrze ukartowat.

Z W atykanu. Nieco o sposobie życia Ojca 
św. W  apartamentach prywatnych Papież używa 
stale białej sukni z bialerd, morowemi wyłogami 
u rękawów. Na ramionach nosr małą okrągłą pe
lerynkę, białym jedwabiem podbitą, na rękach zaś 
białe, do połowy dłoni sięgające rękawiczki, które 
oczywiście, odprawiając Mizę św,, zdejmuje. Czy
tając, lub wobec większego zgromadzenia, Ojciec 
św. używa lekkich, złotych okularów z numerem 14 
szkieł. Opuszczając apartainenta, Papież zarzuca 
na siebie Dlaszrz purpurowy, na złotym sznurze 
wiązany. razie chłodu pod piasaczem na sutan
nę wdziewa Papież pąsową jedwabną mozettę, bra
mowaną białem futerkiem. Brewiarz odczytuje 
z wielką punktualnością, obecnie posługuje się książ
ką w formacie ośemki, wydaną przez Mame w 
Tours roku 1887. Ilekroć Papież udaje się do 
ogrodu, przynoszą mu lektykę do sali poprzedzają
cej Sala Clementina lub Sala degli S^izzeri i prze
noszą go w mej aż do wrót ogrodu. Ja k  tylko 
Papież opuszcza prywatne komnaty, pełniący służbę 
monsignor zamyka drzwi, prowadzące z Anticamera 
Segreta do mieszkania Ojca św. i chowa klucz do 
kieszeni. Ten sam służbowy Bzambelan towarzyszy 
Ojcu św. w ciągu całej przechadzki, Dizwi otwie
rają dopiero, gdy Papież powraca do Anticamera. 
Droga, którą przenoszą lektykę, prowadź, z Sala 
degli Słizzeri przez Scala Nobili, a dalej o piętro 
niżej aż do Gall jria di Giovanni da Undine, tu 
dkręcają na prawo do Galleria della Iscriziono, aby 
przez bibliotekę dostać się do wejścia do muzeum, 
gdzie stoi już ekwipaż, w którym Ojciec cw. prze
jeżdża się po ogrodzie. Ogród dniem i nocą strze
żony jest przez silny oddział żandarmów; ci ostatni 
przebywają x koszarach, zbudowanych dla nich w 
tylnej części ogrodu.

* P o d c z a s  kiedy u nas panuje niesłychana 
susza i ogromne' upały, natomiast w Kanadzie (w 
Ameryce Północnej) i w calem państwie Ontario w 
ssszłym tygodniu w nocy mróz wielkie zrządził szko
dy w zbożach i ogrodach. Po mrozie padają deszcze 
tu u  w tym kraju bczusianuie. które jeszcze cokol
wiek Bzkody naprawią.



W  A m e ry c e  północnej wykoleił się pociąg 
z taką gwałtownością, że wszystkie wagony uległy 
zdruzgotaniu. 45 osób poniosło śmiertelne obraże
nia. Wykolejenie spowodowała bauda rozbójników, 
która w celu rabunku szyny obluzowała.

W  Chicagu zamordowano d-ra Cronina, czło
wieka powszechnie szanowanego—zaproszono go ni
by do chorego w odległą część miasta i tam doko
nano zbrodni. Zwłoki jego znaleziono pokaleczone 
w straszliwy sposób. Śledztwo wykazało, źe człon
kowie tajnej policyi w Chicago należeli do tejże 
zbrodni, trzech też polipyantów podejrzanych aresz
towano.

   ■ a  .w - m ■■

Rozmaitości.
* U zln n a opowieść. Ze Starokonstantyno- 

wa piszzą do gazety „Wołyń", co następuje:
„W  latach sześdziesiątyoh, (1860 —1—2 i 3) 

podczas wiadomych rozruchów w Kongresówce, mie
szkała we wsi K., powiatu jampolskiego, podolskiej 
gubrnii, obywatelka z maleńkiem dzieckiem. Zawie
rucha, ogarniająca cały kraj, zmusiła ją do nagłego 
opuszczenia domu. Nie mogąc w żadnym razie za
brać źe sobą w niepewną i daleką drogę dzieciątka, 
stroskana matka owmęła je starannie w pieluszki, 
położyła mu kr/yżyk na piersiach i list ze stu ru 
blami (200 marek). W  liście prosiła o zaopieko
wanie się maleństwem i tak wyposażoueg > syuka 
polo?.} la przy drodze, sama zaś uszła. — Dziecko 
znalazł przejeżdżający tamtędy żyd bezdzietny, za
opiekował się niem istotnie i wychował je po he
brajska, wyuczył stolarstwa, a następnie oźeuil z ży
dówką. Wychowaniec ten żydowski odznaczał się 
szczególną dokładniością i punktualnoś ią w robocie 
i tak podobał się jednemu z okolicznych tam oby
wateli ziemskich, źe otrzymał u niego stale m.esz- 
kanie i zajęcie. Wkrótce potem stary już żyd, 
a opiekun naszego podrzutka zbiedniał bardzo i po
stanowił udać się do Ameryki, wybierając się jednak 
w drogę, przyszedł pożegnać się ze swoim wycho
wankiem i wyiawił mu teraz dopiero tajemnicę jego 
pochodzenia. — „Jesteś już żonaty i dzietny, masz 
rodzinę i sposób do życia" — prawi' sędziwy opie
kun — „możesz rozporządzać sobą zupełnie11. Mo
żesz być żydem lub katolikiem, według twojej woli. 
A oto sto rubli, które znalazłem wraz z tym 
krzyżem i listym przy tobie, gdym cię podniost na 
drodze". Z początku biedny podrzutek nic nie ro
zumiał, ale gdy spostrzegł podobieństwo nazwiska, 
do którego miał prawo, z nazw; ikiem właściciela tej 
wsi, w której mieszkał, poszedł do dworu na poradę. 
Pan tpże wsi, który był od pewnego czasu istnym 
dobrodziejem dla tego niby źydka, przeczytawszy 
list, omdlał ze wzruszenia i radości, — okazało się 
bowiem, ze miał przed sobą rodzonego brata. Po- 
stan *wili więc oboje udać się zaraz do Warszawy,

gdzie dotąd mieszka ich matka." — Jeżeli to wszy
stko bajka, to należy przyznać, źe niezwykła. (K. P.)

* Mad Meuctą, rzeką wpadającą do Mozeli 
w Dom basie (w Lotaryngii francuzkiej), jest wielka 
fabryka Sody. Zbiornik fabryki, mieszczący w sobie 
100 metrów sześciennych sody, pęki nieszczęśliwym 
przypadkiem i płyn dostał się do rzeki. Woda zafar
bowała się na biało. Na przestrzeni 30 kilometrów 
długości wszystkie ryby w rzece posnęły i płyną 
brzuchami Jo góry, oczy mają wypalone. Młyn wo
dny w Tomblaine na rzece z czwartku na piątek na
gle stanął, bo przy kole wodnem utworzyła się zbi
ta masa nieżywych ryb na długość piętnastu, a na 
wysokość dwóch metrów.

* Przechow yw anie futer przez lato naj
praktyczniej się da uskutecznić, jak dowodzono 
w towarzystwie politecbnicznem w Berlinie, jeśli 
się futra włoży w kartony z tektury papierowej; po
między futra zaś kilka woreczków z kamforą ( ’/4 
funta wystarczy na jedno futro), Dotąd często u- 
żywana naftalma me daje bezpieczeństwa futrom 
od moli.

* Róże doniczkow e najkorzystniej polewać 
wodą, do której się domieszi sadzy. Sadze naj
lepsze są drzewne, te się polewa wrzącą wodą, 
a potem im się da wystygujć. Dobrą jest także 
woda, w której się rozpuszcza nieco salmiaku, 
tym sposobem osięgi się u róż doniczkowych sil
niejsze krzewienie i większe kwicie o żywszych ko
lorach .

* A kacye kwitu jce żółto, a kwiniące obecnie, 
są trucizną. B, >dzice powinni strzedz dzieci, aby ich 
nie brały w usta. W Cylichowie chłopiec siedmio
letni umarł z tego, że gałązkę takiej akacyi wziął 
w usta i pogryzł.

* Szach p e r s k i  w Paryżu. Szach przybyć 
ma do Faryża w d. 26-ym lipca. Dziś już zajęto 
się przygotowaniem mieszkania dla władcy Persji. 
Wynajęto w tym celu jeden z pałaców przy ulicy 
Kopernika, własność banku francuskiego. Nassr 
Elinowi towarzyszyć będzie trzech ministrów, siedmiu 
jenerałów dywizyj, jego adjutantów, 16-tu szamoela- 
nów, 14-tu lokai i lekarz nadworny, dr. Thilozan, 
francuz.

* Mowy materyał wybuchowy. Pewnemu ofice
rowi artyleryi pruskiej udało się wytworzyć z kwa
su karbolowego nowy materyał wybuchowy i zasto
sować go do pocisków z armat. Trzy strzały bom
bami napelnionemi tą masą wybuchową dane do for
tecy najsilniej zbudowanej, wystarczyć mają do zbu
rzenia tejże doszczętnie. Podobno odbywają się już 
próby z tym wynalazkiem.

* Ula m o r z u .  B ttye, inżenier okrętu, w cza
sie podróży z Ameryki do Europy spadł w nocy 
z pokładu w murze. Na okręcie spostrzeżono to 
i rzucono za nieszczęśliwym „pas bezpieczęństwa", 
który tenże istotnie pochwycił. Zanim jednak zdoła

no statek zatrzymać, inżynier odpłynął tak daleko, 
że go trudno było odszukać, tern bardziej, źe była 
to jak raz noc ciemna. Trzy dni więc i trzy noce, 
które nieszczęśliwemu wiecznością się wydawały,
0 głodzie i chłodzie przy pomocy pasa bezpieczeń
stwa spęd/,il on na powierzchni morza w ciągłej o- 
bawie, by nie pożarły go rekiny (wielka żarłoczna 
ryba), aż nareszcie nadpłynął statek norwegsk;
1 uratował go z niebezpieczeństwa.

* Ofiary wojny. Zmarły niedawao bawarski 
jenerał Miihlbauer odbywał wojnę z r. 1870 i 187’ * 
jako pułkownik wraz z pięcioma synami. Jeden 
padl pod Wissenburgiem, drugi pod Sedanem, trae- 
ci pod Orleanem, czwarty śmiertelnie ranny został 
pod Beaumont. Jeden tylko syn wyszedł cało wraz 
z ojcem.

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnia 10 czerwca 1883.

od Marek do Marek.
Pszenica )   7,60 — 8,60
Żyto   6,90 — 7,30
Jęczm ień ;............................................................  7,00 — 8,00
Owies I ........................................................  6,*0 — 7,25
Groch J ........................................................  6,25 — 8,25
KaHofle za 2 litry  8 —10 fen , nowe za funt 1 6 —18 fen.
Masło za funt   1,20 — 1,40
Ja ja  za kopę ........................... ..... £ !0 — 2.20
Siano za 50 klgr............................................... 3,00 — 4,00
Słoma za kop. a 600 klgr. . . . .  30,00 — 33,50

Kurs pieiriędzy urzędowy:
Ruble rosyjskie 2,12 Mrk.
Floreny wagi austryackiej 1,72 Mrk.
Banknoty franenzkie za 100 fr. — 81.15.

—  W redmkryi „ Gwiazdy Piekarskiej", rodzice  
inogą nabywać c/ysto-polskie E  L E  U  h i  T A R Z E  
dla dziatek swoich, po 10 fen. jeden,— jraz K A 
T E C H I Z M Y  czysto-pohkie, z nudlitwami poran- 
nemi i wieczornemi st irodawnemi pieśniami i lita
niami przez Stolicę Apostolską zitwierdzonemi—po 
15 fen. D R O G Ę  Ś W I Ę T Ą , czyli Pielgrzymkę 
do miejsc cudiwnycb: książeczkę zawierającą Mszę 
świętą, i jak się zachować w podróży pątniczej i jak 
na miejscu świętem odpustowem—z pieśniami, lita
niami, ze Stacya -ii i Różańcem etc. etc.—cena jej 
30 fen., a oprócz tychże i wiele rozmaitych innych 
książek do nabożefntwa, tik  dla dorosłych jak i dla 
m’odzieży szkolnej i dorastającej—oraz i dla star
szych osób z bardzo wielkim i wyraźnym drukiem, 
pod tytułom: „ C H  U i L l  PAMU MAD PA M Y “  
książka z catorocznem i codziennem nabożeństwem 
po 70 f. w broszurze, a oprawna 3 marki.______

(N A D E S Ł A I  O)
(Uwaga dla palących!)

Kto pragnie palić d >bre papierosy i wyborne tureckie 
tytuuie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „YulkarG J .  F. J .  K n- 
mendzińakiego w Dreźnie, a zapewne się nie oszuka.

Amatorzy i znawcy papierosów
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„G wiazdy P iek a rsk ie j“
w ITiem. Piekarach

poleca aię

d o  H j i t o n y f .  m i l a

wszelkich robót drukarskich;
j a k o  to:

PISMA CZASOWE, DZIEŁA, BROSZURY, KATALOGI, 
NAGŁÓWKI, WEKSLE, AKCVE, KWITY, KUPONY, 

KARTY POLECAJĄCE I WIZYTOWE, CENNIKI I RA
CHUNKI, ETYKIETY, CYHKULARZE , PLAKATY 

  i wszelLie inne prace drukarskie . —
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MaryoceUkie krople żołądkowe
znakomicie skutkujące na wszelkie choroby żołądka.
N iezrów nane na b ra k  apety tu , słabość żołądka, cuchnący 

oddech, w/.dycia, kw aśne odb ijan ie , kolkę, k a ta r  żołądkow y, 
zgagę, tw orzenie się p iasku  moczowego na  zbytnią p rodukcyą 
flegm y , żółtaczkę, obrzydzenie i przeciw  wom ltom , na  z żo łądka 
pochodzący ból głow y i kurcze żołądkowe, obstrukcyą, p rze 
ładow anie żo łądka  po traw am i i napojam i, na  robak i, na  c ier
p ienia śledziony, w ątroby  i hem oroidy. Cena flakoniku z 
p rze p is e m  8 0  fen., podw ójnego fla k o n ik u  M. 1.40.

Główną w ysółkę u lk& tecznla ap tekarz  K a ro l B ra d y w 
K rom iery iu  (K rem sicr fli M ahren). M aryocclskic k rop le  żołąd
kow e nie są łą jnym  środkiem . Częśói sk ładow e tychże podane 

K utzm arke są na  p rze p is ie  dołączonym  do butelk i
Prawdziwych nabyć można w każdej prawie aptece. 

N n o j ć  t a k i e  m o żn a  *» a p tree  «  N zarlcjti.

■  - B i a s a - a - n

DWIE DUDY
RtLC A l l  t l t S I i l i :

wraz z calem towarem odpu
stowem, sprzedam pod korzy- 
stoemi warunkami z powodu 
stosunków familijnych.

N. Piekary, w czerwcu 1889.
E. Korusclio n itz.
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Słabość mo/ha j
chociażby w naStkyornwjśźy.-h, J  
rzekomo nieuleczalnych przy- #  
(Tadkach, leczy gruntownie •  
i bez przeszkody w  zajęciu , J

:S oparty ua 27-lełniej praktyce
Frof. med. Dr. Bisenz,

S lekarz speiAidin w chor, liach 
płciowych.

2  W iedeń, IX . P<r, ellangss. 31a.
® Także listownie wraz z za-
•  ojiatrzeuiem w lekarstwa.
8  Tamże ilu naby, ia dzieło:
O r Die }»amiliehen Schwiiche-
•  zustande deren Ursachen und 
8  H eilungu, (14 wydanie). Cena 8  
£  1 mk. w znaczkach pocztowych, m
c — • • • • • > « — ®«

UCZNIA
porządnych rodziców, posiada
jącego odpowiednie wykształ
cenie, a mającego chęć' się 
wyuczyć drukarstwa, przyjmie 
natychmiast Drukarnia 
„Gwiazdy Piekarskiej"
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M
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*

J
j f
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Czcicielom N. Maryi Panny!
Polecam prześliczne wykonanie o b r a z u  c u 

d o w n e j  M a ik i  l l o s k i e j  P i e k a r s k i e j ;  ole-
jodruk w wielkim formacie podług fotografii wziętej 
z cudownego obrazu, wydany moim kosztem i na
kładem, sztuka 9  m a r k i .  G/vsty dochód jest 
przeznaczony na budowę K A L W A R Y 1  w Pie
karach. Huidlarzo otrzymują stosowny rabat.

Pr. Schwider
w Niein. Piekarach. Poczta Sharley.
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W -mu Panu

i Dr. KOZIOŁ
w Bytomiu,

,  składam  nhuejszem  najser- 
’ deczniejszą podziękę za 

prędkie z m ej niebezpie- 
- c.znej choroby wyleczeni*. 

B y to m . A. Scheja.

Ktoby miał, lub wiedział 
gdzięby można dostać I-szy, 
Il-g i i III-c i rocznik 

„ G W I A Z D  Y*‘,
t y g o d n i k a  i l l us t rowanego ,  
niech się zgłosi do redakcyi 
„Gwiazdy Piekarskiej", Która 
je nabyć pragnie.

Miesięcznik
Ż a r t o b l i w y  

dla śmiechu i zabawy.
* Zeszyt I-szy i Il-g i wy 
szedł i zawiera bardzo Żaba 
wne artykuły. Nabyć go mo 
żna w Ekspedycyi „Gwiazdy 
Piekarskiej11 i po agencyach. 

Cena zeszytu
lO fenygów

.Na przesyłkę pocztą trzeba 
do listu dołączyć 3-fenygowy 
znaczek pocztowy. (22)

100 murarzy
znajdzie natychm iast dobre i trw ałe 
zatrudnienie. Zgłosić się do mnie 
na ulicę ogrodową (G artenstrasse) 
Nr. 21.

Bytom J .  \ t  \G A S C H .
jfc&JMktor odp. St. Uzerniejewski. — Nakład i druk „Gwiazdy Piekarskiej11 (.Fr. Schwider i St. C/erniejewski w N. Piekarach.)


